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Treść numeru

Nie możemy... — J. S. B.
Po Zawodach Związkowych — Kurleto.
Wyścig Bordeaux — Paris — W. Junosza.
Nasi w obozach: W Sulejowie — Kurleto.
Od kamiennego topora, do gazów chemicznych — W. 

Wiszniewski.
Braci strzeleckiej (wiersz) — T. Skwarnicka.
II Narodowe Zawody Strzeleckie z broni małokalibro­

wej — K. Kierzkowski.
Ulgi dla członków przysp. wojsk.
Na strzeleckim szlaku.
Wiadomości sportowe.
Rozmaitości.
Odpowiedzi Redakcji.

Okładką projektował p. Zygmunt Glinicki.

Pamiętajcie, źe ofiary powodzi czekają na waszą pomoc!
Ofiary, z zaznaczeniem celu, można wpłacać na konto P. K. O, Nr. 14785, lub przekazem 

pocztowym pod adresem Redakcji „Strzelca" Warszawa, Świętokrzyska Nr. 25,

Uwadze Prenumeratorów!
Niniejszy numer „Strzelca" jest ostatnim, który wysyłamy 

tym, którzy nie uregulowali prenumeraty zaległej.
Prenumeratę można wpłacać na konto czekowe P, K. O. 14»785 we wszyst­

kich urzędach pocztowych, lub przekazem pocztowym pod adresem Administracji 
tygodnika „Strzelec", Warszawa, Świętokrzyska 25.
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NIEMO
Jest to usprawiedliwienie nie moralne, ale uniwersalne.
Nie możemy wybudować strzelnicy i urządzić świetlicy, 

nie możemy założyć bibljoteki i kupić sprzętu sportowego, nie 
możemy zorganizować zawodów, lub przedstawienia.

Nie możemy, ponieważ nas nie stać (któż nie zrozumie 
trudności finansowych), ponieważ społeczeństwo nie wykazuje 
dostatecznego zrozumienia wagi przysposobienia wojskowego, 
ponieważ napotykamy lokalne przeszkody, ponieważ...

Litanję przyczyn moglibyśmy ciągnąć w nieskończoność. 
Bowiem na usprawiedliwienie każdej porażki — tysiąc znaj­
duje się przyczyn. A stwierdzenie — nie możemy — równa się 
przyznaniu do porażki.

Przyczyny przegranej tkwią najczęściej w nas samych. 
Przychodzi ktoś inny, kto nie hołduje uniwersalnemu wytło- 
maczeniu „nie możemy" i wszystko dawniej niedostępne staje 
się możliwem, wykonalnem.

Przedsiębiorczość odkrywa drogę do materialnego zabez­
pieczenia naszej akcji, inicjatywa potrafi zdobyć i porwać spo­
łeczeństwo, upór i doświadczenie — lamią wszelkie przeszkody.

Zwycięstwo czeka tych, którzy mają silną wolę zdobyć je.
Czasami trzeba ciężko i długo pracować, czasami wielkim 

wysiłkiem okupuje się osiągnięcie celu.
Któż jednak ma się zdobywać na trud ciężki i wysiłki 

wielkie, jeśli nie my strzelcy, którzy postawiliśmy sobie za 
cel — Niepodległości bronić.

Do naszego munduru jakże bardzo niepasują słowa — 
„nie możemy".

U podstaw naszej ideologji leży czyn, którego Twórcy, 
jesteśmy ich spadkobiercami, nie znali przeszkód nie do zła­
mania.

Stu kilkudziesięciu strzelców, którzy w dniu 6 sierpnia 
1914 r. wyruszyli pod wodzą Komendanta Piłsudskiego z Kra­
kowa na walkę z Moskwą, za cel sobie postawili zdobycie 
Niepodległości. Choć szlak ich usiany był mogilnemi krzyżami 
i przepojony krwią, choć na drodze do ziszczenia ich woli 
stały potęgi świata, choć w społeczeństwie nie było nawet wiary 
w możliwość pomyślnego wyniku walki, nietylko woli jej pro­
wadzenia — przecież poprzez lata zmagań i wysiłków dotarli 
do swej mety, dokonali tego, na co się porwali.

Czyż wobec trudności, jakie napotykali wasi bracia i oj­
cowie w ich przedwojennej pracy strzeleckiej i w ich wojennej 
walce — wasze przeszkody i trudności nie wydają się małemi, 
śmiesznie małemi.

Pomyślcie o tern w chwili, gdy z ust waszych paść miały­
by słowa — nie możemy.

Przykładajcie właściwą miarę do piętrzących się dziś 
przed wami w Niepodległej Polsce trudności.

Pamiętajcie, że my, strzelecka wiara, możemy dokonać 
każdej rzeczy, do której poważnie się zabierzemy.

Niech legnie to jako zasada u podstaw naszych poczynań.

A teraz słów parę o nas samych, o Tygodniku „Strzelec", 
bo właśnie jednym z licznych wypadków, kiedy uniwersalne 
„nie możemy" znajduje zastosowanie, jest stosunek wasz, Czy­
telnicy, do waszego pisma.

ŻEM Y...
Możecie z niecierpliwością na „Strzelca" oczekiwać, mo­

żecie upominać się, skoro spóźnia się, możecie czytać go z za­
interesowaniem, możecie poświęcić mu wiele uwagi, możecie go 
nawet „krytykować", nawet czasami, rzadko—(nie lubicie pióra) 
— możecie doń pisać, z reguły jednak nie możecie — płacić 
prenumeraty!

To już trudno — powiadacie — nie możemy. Brak go­
tówki, któż tego nie rozumie.

Otóż obywatele — nie zrozumie tego ja i wiem, że nie 
zrozumie tego również Administrator! I wy nas nie przekonacie!

Jesteśmy wszyscy strzelcy ludźmi pracy. Pieniądze zdo­
byte ciężkim znojem nie przewalają się nam po kieszeniach.

Są wśród nas tacy, którym naprawdę trudno zdobyć się 
na zapłacenie prenumeraty. Otrzymujemy nieraz listy, które 
czytamy ze szczerem wzruszeniem, świadczą one o wielkiem 
przywiązaniu do pisma i o wielkiej biedzie. Dla tych bez­
robotnych lub zrujnowanych — znajdziemy zawsze kilka 
egzemplarzy „Strzelca".

Ale masa! Ile wy wydajecie miesięcznie na papierosy, 
na kino, karty i inne rozrywki. Możecie? Możecie wydać nawet 
więcej niż 1 zł. 50 gr. miesięcznie. A tej samej sumy na wasze 
pismo wydać nie możecie?

Dlaczego nie żądacie innych rozrywek i przyjemności za 
darmo? Czemuż to chcecie by Związek za darmo wam wysyłał 
pismo?

Nam nie opowiadajcie, że nie możecie. Jeśli bowiem na­
wet sami byście nie mogli — czemu zalegają z prenumeratą 
oddziały strzeleckie. Spytajcie naszego Administratora — ile 
z pośród blisko 3000 oddziałów regularnie wpłaca głupie 
1 zł. 50 gr.

A niech nikt nie mówi: nie możemy!
Oddział bowiem, który nie może zdobyć się na zapłacenie 

1 zł. 50 gr. miesięcznie nie jest oddziałem strzeleckim — jest 
towarzystwem niedołęgów i raczej niechby gremjalnie z ko­
mendantem na czele, przeszedł chociażby do „Sokoła". Niedo­
łęgi niech idą między — dziadów, ale niema dla nich miejsca 
w naszych szeregach.

Słuchajcie Obywatele! Przez szereg lat przyzwyczailiście 
się — nie płacić. Zalegacie z dużemi sumami. Nie udzielacie 
takiego finansowego poparcia waszemu pismu, na jakie MAMY 
PRAWO LICZYĆ i na jakie WAS STAĆ.

My — Redaktor i Administrator — damy sobie radę, bo 
jesteśmy strzelcami. Pismo będzie nadal regularnie wychodziło, 
będzie się rozwijało. Chwilowo będziemy zmuszeni zmniejszyć 
jego objętość i obniżyć wygląd zewnętrzny. Wasza w tern wina 
i dopóki nie nastąpi z Waszej strony poprawa — „Strzelec" 
nie będzie tak wyglądał, jak powinien wyglądać organ trzysta- 
tysięcznej, najpotężniejszej organizacji w Polsce.

Wy — rumieńcie się wstydem, my trwać będziemy — bo 
możemy.

Nie możemy natomiast nadal za darmo wysyłać wam pisma.
To trudno, musicie się z tern pogodzić — nie możemy 

i nie chcemy.
Jest to ostatni „podarowany" numer „Strzelca". Za na­

stępne będziecie musieli — płacić. J. Szyszko-Bohusz.
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Po zawodach związkowych
Organizacja. — Program. — Zawodnicy.

Tak jedna jak i druga strona t. z. or*  
ganizatorzy - aktorzy, czyli zawodnicy 
skorzystali bardzo dużo, poznając się 
wzajemnie — i wiedząc po tem, może 
trochę przykrem doświadczeniu, na ko­
go, gdzie i kiedy można 'liczyć!

Zacznijmy od organizatorów. Wszyst­
ko, nawet naljlepiej pomyślane zawie­
dzie, gdy zawiodą ludzie, których zbra­
knie na stanowiskach im powierzonych. 
Nile nie poradzi wówczas 1 — 2 ludzi, 
którzy klecą na prędce coś, co się zwie 
„Komisja sędziowska", a zawody w ten 
sposób już u samych podstaw mocno 
stuknięte, muszą kuleć.

Wniosek więc z tego, jeśli urządzamy 
jaką imprezę, to miusimy się oprzeć na 
ludziach stojących na wyżynie wysoko 
postawionej solidarności związkowej i o- 
bywatelskiej — cobym wyżej cenił od 
karności przymusowej, w naszej organi­
zacji zgoła nie pożądanej.

Tak więc sędzią na boisku, lub gospo­
darzem może być tylko ten strzelec, któ 
ry w całości spełni włożone na niego o- 
bowiązki.

Wielkiej wagi sprawa to kwestja 
kwater i wyżywienia dla zawodników. 1 
tutaj znów potrzeba całego aparatu lu­
dzi, którzy z sercem' zabiorą się do rze­
czy. Zawodnik, którego czekają skom­
plikowane techniczne, ćwiczenia lekkoa­
tletyczne i nieprzeciętny wysiłek ner­
wów i mięśni — to czuły barometr, któ­
ry silnie reaguje na wszystkie niewygo­
dy kwatery i wyżywienia, — natychmia 
słowem obniżeniem normalnych wyni­
ków.

Może mji tu ktoś zarzuci, że traktu­
jąc zawodników, jak czułą roślinkę, mi­
jamy się z celem naszych ćwiczeń, któ­
re powinny 'być tylko środkiem do celu, 
t. j. do ogólnego wyrobienia fizycznego. 
Odpowiem mu jednak odlrazu, że sp-ort, 

jako środek bez emulacji przestałby ist­
nieć ■—• a jeśli ijuż tak jest, to dajmyż 
zawodnikom wszystkie warunki — by 
wykazali się tem—nad czerń często la­
tami pracowali. Nie zrażajmy ich do 
wzięcia udziału w zawodach, gdyż nie 
na tych kilku pierwszych, których pierś 
ozdobi złoty żeton, sport się opiera — 
ale na tych masach, które za wszelką 
cenę chcą być na drugi rok pierwszemi 
z pierwszych.

Niepośrednią rolę odgrywać też bę­
dzie dobór programu. Nie możemy się 
naturalnie rzucić z zamikniętemi oczyma 
w ostateczność, t. j. ułożyć program al­
bo' skrajnie lekko-atletyczny, lub też 
znów cały1 oparty na P. W, Uzależnione 
to jest w dużej mierze od terenu ; ludzi, 
którzy będą startować.

Jaki więc charakter nadać zawodom?
Ponieważ jesteśmy organizacją P, W• 

dobierzemy takie sporty, które mają zna 
czenie dla. wyszkolenia.

A więc W biegach uprzywilujemy bieg 
krótki — jako, że żołnierz posuwa się 
szybkiemi „skokami" naprzód. Wytrzy­
małość, zdrowe serce i płuca wyrobimy 
biegami, dłuższymi najlepiej „naprze- 
łaj“, Tu też mamy okazję wpleść konku­
rencję drużynową, którą wszędzie i za*  
wsze musimy postawić na pierwszym 
planie przed jednostkową. Nie mniej po­
żądane będą biegi rozstawne w najró­
żnorodniejszej formie, jako' wybitny 
punkt współzawodnictwa drużynowego'. 
Nie urządzając różnych innych biegów 
lekkoatletycznych ze względu na brak 
ich stosowania w praktyce, możemy je 
zaaranżować w sztafetach ze względów 
propagandowych I tak możemy wstawić 
biegi: 100 X 200 X 400 X 800 lub 4 X 
X 100, 4 X 400, 3 X 1000, 4 X 1500 
i t. d. w różnych odmianach, zależnie 

od okoliczności i ilości ludzi, jakimi i 
na takie dystanse dysponujemy.

W rzutach obchodzić nas zawsze bę­
dzie rzut granatem wdał i do celu. Trze 
ba przyznać, że granat na ostatnich za*  
wodach o mistrzostwo1 Związku mocno 
szwankował. Brak jego w oddziałach 
trzeba usuwać odpowiedniej wagi ka­
mieniem (600 — 800 gr), względnie w 
kuźni wiejskiej wyklepanym na okrągło 
kawałkiem żelaza. Z rzutów lekko-atle­
tycznych na pierwszym' planie postawił­
bym kulę, jako niedrogą i niezniszczal­
ną.

Dysk i oszczep to już dla wybranych, 
jednak umieszczamy go w naszym pro­
gramie, gdyż nie możemy nie iść z prą­
dem nowoczesnymi, a dobrze będzie gdy
1 nie na naszych zawodach nasi ludzie 
wystąpią, i jakąś nagrodę, tuszę,—zdo­
będą.

Ze skoków — skok wda! i wzwyż da 
się wszędzie przeprowadzić i' ma często 
w życiu praktyczne zastosowanie. Skok 
o tyczce jest i będzie należał do tych, 
którzy są już doskonale i wszechstron­
nie w „lekkiej" atletyce wyrobieni. Sko 
czyć 240 cm. może każdy zdrowy. mło*  
dzieniec po 2 tygodniach zaprawy. Ska­
kać wyżej potrafią ludzie tylko' o do­
skonale opanowym biegu szybkim (60 —■ 
100 mtr.), o wyborowem odbiciu (skoki) 

■o nieprzeciętnie wyrobionym tułowiu 
(rzuty — gimnastyka) i pewnej dozie wy­
trzymałości (krótkie biegi naprzełaj do
2 kim- w sezonie jesiennymi, zimowym i 
wiosennym).

Inowacją w naszym programie skoków 
będzie skok „daleko—wysoki", o któ­
rym w jednym z następnych numerów 
obszerniej napiszę. O grach sportowych 
i innych działach sportu i zawodnikach, 
następnym razem.

Kurleto.

Wyścig Bordeaux-Paris
Kolarski wyścig Bordeaux-Paryż 

nie imponuje, tak jak Tour de 
France, ogromem przebytej prze­
strzeni, ani powagą zastawionych 
po drodze przeszkód. Niemniej na­
zywają go „derby szosowym" zu­
pełnie zasłużenie. Raz dlatego, iż 
posiada już blisko czterdziestolet­
nią tradycję, powtóre wobec ko­
nieczności przebycia jednym cię­
giem 600-kilometrowego szlaku, po 
trzecie ze względu na to, iż staje 
doń co roku jedynie nieliczna gru­
pa kolarskich „asów".

Nic tedy dziwnego, iż szlak wyś­
cigu kolarstwa ,,via Sacza" — przy 
każdym słupie kilometrowym budzi 
wspomnienia o jakimś czynie boha­
terskim: tu, trzydzieści lat temu, 
oderwał się, by samotnie frunąć do 
mety odległej amator, Artur I.in- 
ton, tu na zakręcie upadł Van Hou- 
waert, tu znowu rozegrał się na 

skromnym stoku, dramatyczny po­
jedynek pomiędzy francuzem Pel- 
lisierem, a luksemburczykiem Frań 
ken, tu zrezygnował, będąc sam na 
czele holender Stocks, tu dał za 
wygrane Girardengo, „el campionis 
simo" włoski, tu zostawił w tyle 
ostatniego rywala szwajcar Su ter!

Nazwiskami wielkich mistrzów, 
wspomnieniami świetnych wyczy­
nów sportowych, rekordów siły fi­
zycznej i siły charakteru, poucza­
jącymi przykładami energji i wy­
trwałości usiany jest szlak, ciągną­
cy się od oceanu, aż do serca Fran­
cji.

Weźmy z tego długiego sznuru 
pereł jedną, na chybił trafił.

Gdzieś w pierwszych latach XX 
wieku, Do „derby" zaledwie kilka 
zgłoszeń, największych kolarzy Eu­
ropy, Główni faworyci, Francuz 
Rivierre i Szkot Fisher, odrywają 

się tuż po starcie od pozostałych, 
pędzą w tempie zawrotnym, śród 
nocy, 600 kilometrów; na to trzeba 
im będzie 20 godzin... Nad ranem 
Fisher słabnie, musi zwolnić. Ri- 
vierre zdobywa metr, dwa, dzie­
sięć. Sprintuje, chcąc zostawić 
Szkota za sobą bez nadziei. 
Zdobywa 100 metrów. Ale Fisher 
kurczowo naciska na pedały, przy­
lega do kierownicy i choć zatacza 
się razem z rowerem, nie pozwala 
odsądzić się na więcej. Aż do po­
łudnia trwa dramatyczna wałka o 
każdy metr.

Rivierre z fur ją atakuje, Fisher 
broni się rozpaczliwie. Wreszcie si­
ły opuszczają go zupełnie. Traci 
równowagę, pada na bruk z ręko­
ma na krzyż. Cienka struga krwi 
sączy z się otwartych ust. Do zem­
dlonego nadbiegają dziennikarze, 
jadący obok w samochodzie, pod-
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Na wielkich wyścigach we Francji fabryki rowerowe wystawiają 
własne zespoły, których zwycięstwa mają dowodzić wysokości 

wyrabianych rowerów.

czas gdy Rivierre, teraz pewny 
trjumfu ucieka w stronę Paryża, 
znika na horyzoncie.

Fisher, gdy tylko otworzył oczy 
poszukał wzrokiem maszyny.

— Cała, westchnął z ulgą.

Wstawszy z trudem, zbliżył się 
do niej i, ku osłupieniu wszystkich 
obecnych, chwycił za kierownicę, a 
nogę położył na pedał.

— Ależ to niemożliwe, Pan chy­
ba nie myśli jechać dalej, zostało 

300 kilometrów — wykrzyknął 
ktoś.

— Kapitulować? Ale jabym prze 
cięż wtedy nie śmiał powrócić do 
swej Ojczyzny, drogi panie — od- 
rzekł spokojnie Fisher i ruszył w 
dalszą drogę, zataczając szerokie 
zygzaki.

Na trzy kilometry przed Pary­
żem pędzącego trjumfalnie ku me­
cie Rivierra zadziwiły coraz to bliż­
sze okrzyki tłumu ztyłu. Obejrzał 
się, i w odległości dwustu mtr. uj­
rzał za sobą ruchomy obłok kurzu. 
Niebawem obłok zrównał się z nim, 
i w odległości kilkunastu centyme­
trów mignęła zabłocona, przepoco- 
na i zakrwawiona koszulka Fishera.

Zdumiony Francuz chciał go do- 
pędzić. Lecz daremnie. Szkot szedł 
naprzód w tak szalonem tempie, iż 
mowy być nie mogło o pościgu. W 
miejsce zaawizowanego z ostatnie­
go punktu kontrolnego Rivierra na 
torze Parć du Princes ukazał się 
w tem Szkdt Fisher, który zemdlał 
tuż po ukończeniu honorowego 
okrążenia, a w dwa miesiące umarł 
z nadmiernego wysiłku.

Umarł w Ojczyźnie, dokąd po­
wrócić mógł bez wstydu.

W. Junosza.

NASI W OBOZACH

W
Jestem z kolei w Piotrkowie.
Pytam o stacyjkę kolejki sulejowskiej. 

„Jak pan dobrze pójdzie, to za 20 minut 
zajdzie" — powiada dyżurny bileter na 
dworcu „głównym".

Zrezygnowałem z tego „dobrego" chodu 
przy 28° C. z małym ręcznym bagażem. 
Trybunalski dryndziarz — jakkolwiek 
dobrze jechał— przecież dojechał po 25 
min. Dobrze, że nie konkurowałem z do­
rożką!

Przyjechałem na „stację". Próżno szu­
kałbyś człeku budynku stacyjnego. Stoi 
tu jakaś stara, drewniana rupieciarnia. 
To chyba nie dworzec! Po bliższych oglę­
dzinach przekonałem się, że jednak się 
nie mylę. W chwili, gdy wedle rozkładu 
nastąpić ma odjazd kolejki, nikogo oprócz 
mnie niema. Zwykła to rzecz, gdyż sule­
jowski „samowarek" przychodzi jak chce, 
nie krępując się zupełnie jakiemiś tam 
rozkładami. W 15 minut po normalnym 
czasie odjazdu zaczynają napływać pa­
sażerowie. W 30 minut z sykiem, gwiz- 
zdem, zgrzytem starego żelaziwa wta­
cza się mała, kopcąca maszynka z roz- 
klekotanemi wagonikami.

— Gwizd i jazda!
Niedaleko jednak ujechaliśmy. Pasa­

żerowie nie znający zwyczajów tej „ko-

Sulejów
lei". — dziwią się, że pociąg stanął w 
szczerem polu—-a konduktor wyskoczyw­
szy ugania za kilku chłopcami, którzy 
wdrapawszy się na ostatnią platformę, 
chcieli zażyć taniej jazdy. Zadyszał się 
jednak konduktor, af chłopcy rozpierzch­
li sję w różne strony, jak stadko psotni­
ków — wróbli-

Pilka w koszu!

i e
Po zlikwidowaniu tego napadu na 

nasz „kurjer" — coś zahuczało, zabrzę­
czało^ i jedziemy dalej. Myliłbyś się jed­
nak czytelniku, gdybyś myślał, że odra- 
zu dojechaliśmy do następnej stacji.

Stajemy znów w szczerem polu, bo ma­
szyna, jak każde żyjące bydlę pragnie 
napić się wody. Jak słoń wypuszcza na­
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sza maszynka długą, czarną trąbę i z sy­
kiem popija z brudnej kałuży. Rozprys­
kująca się tysiącami kropelek woda -— 
przy pomocy jasnego słonka, otacza sta­
rą, znękaną maszynę aureolą pięknej tę­
czy. Chociaż tyle na starość! Po tym 
eksperymencie bez większych przeszkód 
przybywamy do Sulejowa.

Nie pytam gdzie leżą obozy — bo już z 
okien wagoniku ujrzałem szaro-żółte pla­
my namiotów.

„Obcym wstęp surowo wzbroniony" 
ogłasza szumnie tablica. Obóz otoczony 
drutem. Nigdzie wejścia. Nareszcie zo­
baczył mnie jakiś warszawiak, który dziw 
nym zbiegiem okoliczności znalazł się w 
obozie sulejowskim.

„Prowadźcie mię do Komendy" — po­
wiadam.

„Rozkaz, obywatelu Kapitanie",
Po drodze gadu gadu, pierwsze zwie­

rzenia i pytania: Ilu was jest na W. F.?
„Pięćdziesięciu czterech. Kilku wyla­

no zaraz na początku".
„A nie wiecie ilu naszych na P. W.?"
„Coś koło trzydziestu przeszło — a na 

pół — zawodowych piętnastu".
Dochodzimy do namiotu. Widzę zda- 

leka dobrego znajomego — por. Fardow- 
skiego, absolwenta Centr. Wojsk. Szkoły 
Gimn. i Sport, w Poznaniu.

— Jak się panu wiedzie, panie porucz­
niku?

— Doskonale... tylko orka, jak jasny 
pieron cały boży dzień!

— No, ale chwała Bogu mimo wszystko 
wre pan zdrowiem!

—7 Czuję się, jak młody Bóg —• w tern 
powietrzu i lesie. Praca przynosi dobre 
rezultaty — ludzie chętni, co wszystko 
daje wewnętrzne zadowolenie.

—• Jak tam nasi?
— Dobrzy chłopcy, tylko niestety nie­

którzy — za młodzi, i fizycznie za słabi, 
ale nadrabiają te braki zapałem i karno­
ścią. |

Do namiotu wchodzi tryskający zdro­
wiem, ślicznie opalony por. Grzywiński,— 
instruktor lekkiej atletyki.

Lubią go chłopcy niezmiernie, mimo, że 
pan porucznik bierze ich mocno na kieł.

Ale jak wojsko, to wojsko — powia­
dają strzelcy i basta.

Oglądam namioty. Prawdziwe łóżka — 
■rzetelny porządek. Przed namiotem ma­
ły skwerek wycyzelowany w piasku z na­
pisem: Na cześć Komendanta.

Za chwilę demonstrują nasi i łodzia­
nie koszykówkę. Naprawdę podziwiam 
doskonałą zespołową grę i kombinacje. 
Ci wezmą chyba pierwsze miejsce w mi­
strzostwach Związku.

Tablice z koszami — prymitywnie przy­
bite do drzew — spełniają doskonale 
swe zadanie.

Idziemy dla odmiany na siatkówkę.
Łodzianie, którzy w niej słyną — do­

kazują istnych sztuczek Nie darmo gra­
ją już kilka lat. I nasi dużo się od nich 
nauczą.

Popołudniu idziemy nad płynącą tuż 
obok obozu Pilicę. Woda jak malowanie 
— ani zbyt głęboka, ani za płytka. Na 
dnie piaseczek — aż żal człekowi z wody 
wyłazić! Ale — tak już jest, że co do­
bre i piękne — krótko trwa.

Udaję się następnie z por. Bordkiewi- 
czem do namiotu t. zw. kadry półzawo- 
dowej P. W. I tu mamy kilkunastu 
strzelców, byłych podoficerów. Dzielni to 
i poważni ludzie. Prym tu wiekiem wie­
dzie — (niech mi wybaczy, że zapom­
niałem jego nazwiska) — dziarski, pod 
szpakowatym, sumiastym wąsem czter­
dziestopięcioletni górnoślązak.

„Jak się wam powodzi, obywatelu—py­
tam".

— Nieźle, tylko tego ,,szportu“ mamy 
za mało.

Taki program z góry narzucony i taki 
obszerny, że nie mogę prawie nic na sport 
poświęcić — objaśnia mię dowódca grup­
ki. — Proszę wziąć pod uwagę, że ludzie 
będą umieli musztrę j wszystko, co się ty 
czy P. W., a nie będą nam krzewili spor­
tu, który uważamy za podstawę dalszej 
pracy!

Zwróciłem się na wyjezdnem do pow­
szechnie łubianego komendanta grupy p. 
mjr. Wielguta, który przyrzekł wkleić 
w program pewną sporą dawkę sportu, a 
przedewszystkiem gier sportowych.

Zadowolony z rzeczy widzianych — 
opuszczam obóz — w przeświadczeniu, że 
w Sulejowie widziałem wzór obozów, 
prawie pod każdym względem.

W obozownictwie zrobiliśmy przez 
ostatnie trzy lata ogromne postępy. Do­
świadczenie nie poszło w kąt.

Doborowa kadra instruktorska W. F. 
kształcona w Centr. Szkole Gimn. i 
Sport, w Poznaniu może być wzorem 
umiejętności i pracowitości w dziale W. 
F. ludzie opuszczający szkołę, mają już 
wyrobione pewne zasady, które naginają 
tylko do danych warunków, osiągając w 
krótkim czasie doskonałe rezultaty.

Co się tyczy części gospodarczej, to by­
łoby wskazanem, by obozy posiadały pew­
ne stałe budynki jak: magazyny, kuch­
nie, pralnie, gdyż budowanie tego co ro­
ku od nowa pochłania dużo pieniędzy. 
No, i naturalnie trzeba o wiele więcej 
sprzętu do gier, który w stosunku do bo­
gatego sprzętu lekkoatletycznego jest za 
szczupły, a przecież może najważniejszy 
i najpotrzebniejszy. Konieczna również 
jest odpowiednia woda w samym obozie 
do kąpieli, gdyż maszerowanie daleko, 
względnie kąpiel na rwących głębiach nie 
należy ani do przyjemności, ani nie na- 
daje się do nauki pływania.

Również przeładowanie programu lek­
koatletycznego nie jest wskazane — jeśli 
się weźmie pod uwagę, że obozy mają 
element ludzki — który trzeba do tego 
celu najpierw grami sportowemi i gimna­
styką odpowiednio przygotować. Stąd 
też wniosek, że na pierwszy ogień winna 
iść gimnastyka i gry sportowe (szczypior- 
niak, koszykówka, siatkówka), a następ­
nie dopiero — lekkaatletyka w formie 
ćwiczeń przygotowawczych i najpro­
stszych.

Kończąc, spodziewam się, że tegorocz­
ne obozy W. F. przyniosą Związkowi du­
że korzyści.

Niemniej byłbym zdania, że wielkim 
stowarzyszeniom P. W. i W. F. mógłby 
Państwowy Urząd W. F. i P. W. bez oba­
wy pozwolić na urządzenie centralnego 
obozu instruktorskiego ■— celem przepro­
wadzenia takiego programu W. F., który 
najbardziej odpowiadałby obecnym na­
szym brakom w tej dziedzinie. Nie zaw­
sze i nie wszędzie prowadzone jest W. F. 
talk wyrozumiałe i tak praktycznie w sto 
sunku do istotnych potrzeb jak np. miało 
to miejsce w obozie sulejowskim. M. K.

Grupa strzelców z obozu w Sulejowie, oraz strzelcy podoficerowie.
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STRZELECKIE ZAWODY 
MARSZOWE W CZĘSTOCHOWIE

W dniu 11 b. m. odbyły się 3 Zawody 
Marszowe obwodu Zw. Strzeleckiego w 
Częstochowie, na trasie Częstochowa— 
Trzepizury — Wręczyca — Kłobucko — 
Częstochowa (54 kłm.J.

Do zawodów stanęło 13 drużyn, Wtem 
8 strzeleckich, 1 żeńska, 1 wojskowa, (4 
p ,a, c.), 1 policyjna, oraz 2 harcerskie. 
Po wystartowaniu z Częstochowy o godz. 
7-ej rano, zawodnicy maszerowali w dru 
żynach aż do Kłobucka, poczem rozpo­
czął się marsz indywidualny. Około godz. 
2 licznie zgromadzona przy placu magi­
strackim publiczność ujrzała pierwszych 
zawodników.

Wyniki drużynowe zawodów przedsta­
wiają się następująco: 1 miejsce, w czasie 
5 godz. 49 min. 23 sek. zdobyła drużyna 
Zw. Harcerskiego, otrzymując prócz na­
grody przechodniej, radioodbiornik 4-lam- 
powy od miejskiego Komitetu p. w. i w. f. 
oraz wszystkie dodatki, ofiarowane przez 
firmę „Promień". Dalsze miejsca zdobyli: 
21 Zw. Strzelecki Częstochowa, 5 godz. 55 
min. 28 sek.. otrzymując całkowite wy­
posażenie lekko-atletyczne i piłkę, dar 
dyr. Stalensa, Tetzlaffa, i Manteuffla, 3) 
Zw. Strzelecki Blachownia 6 godz. 10 min. 
12 sek. —• sztucer pow. Komitetu w. f. i 
p. w., 4) drużyna wojskowa 4 p. a. c. 6 
godz. 20 min. 2 sek., zdobywając żetony. 
Oprócz tego wszyscy zawodnicy zwycię­
skich drużyn otrzymali żetony, ofiarowa­
ne przez Zw- Strzelecki Częstochowa.

W marszu indywidualnym na ostatnim 
etaipie pierwsze miejsce zdobył Tracz 
(Zw, Strzel.) w czasie 1 godz. 48 min. 3 
sek. otrzymując iako nagrodę zegarek 
srebrny, dar sen. Jarmułowicza, oraz że­
ton, ofiarowany nrzez oddział żeński Zw. 
Strzeleckiego. W dalszej klasyfikacji 7 
miejsce zdobyła Śliwicka (Zw. Strzel.), o- 
tr.zymując zegarek kieszonkowy, ofiaro­
wany przez p. Glicnera.

Kierownikiem zawodów był kpt. Bojar­
ski. wyniki lensze od zeszłorocznych nie­
mal o całą godzinę. Kontrola, dzięki licz­
nemu uczestnictwu kolarzy bardzo 
sprawna. Na podkreślenie zasługuje 
również duże zainteresowanie się 
zawodami . mieszkańców ośrodków, 
przez które biegła trasa marszu, 
zwłaszcza Kłobucka i Wręczycy, ujawnia­
jącą sie w czynnej pomocy jaką darzyli 
zawodników.

BRACI STRZELECKIEJ
Nam Polska bracie? ■—■ Wspólny dom, 
A naród nam rodzina,
Nie czekaj więc, aż pierwszy grom, 
Rysować mur poczyna.

Nie czekaj chwil, gdy pożar już,
Z gnuśnego ściąga łoża,
Czem możesz dziś ojczyźnie służ,
Wsiej ziarnko, zbiorą zboża!

Już teraz bracie szukaj chwil,
By spłacić dług ojczyźnie,
Przed wzorem przodków głowę schyl, 
Skarb dali ci w spuściźnie.

Więc Ty w wielkości ścichłych serc, 
Świetlanej szukaj zorzy,

Od kamiennego topora, do gazów trujących
Od stworzenia świata wre walka 

o byt, która trwać będzie aż do 
ostatnich jego dni. Człowiek od za­
rania swych dziejów toczy tę wal­
kę, która z pojedynczej przechodzi 
w zbiorową, z biegiem czasu coraz 
więcej wynika powodów do walki, 
mnożą się skutki powikłania. 
Staje się ona coraz bardziej skom-

Dziś i przed laty stu. 

plikowana, oraz wyrafinowana. 
Człowiek przedhistoryczny walczył 
pięścią, następnie, by dodać jej wa­
gi brał kamień, który wypadał mu 
często, zaczął więc przywiązywać 
go do ręki, wreszcie do pałki i tak 
doszedł do posiadania pierwszego 
młota i topora bojowego. Walka 
pojedyncza z dzikiemi zwierzętami 
była trudna i bardzo niebezpieczna, 
zaczęto zbierać się po kilka osób i 
łączyć w stałe grupy. Tą drogą 
powstała solidarność rodziny, szcze

IV co duszę kładziesz, tego śmieć, 
Do trumny nie położy.
„Obywatelem" bracie bądź,
Lecz z pracy nie z imienia 
Swe własne winy srogo sądź, 
Dla innych chowaj „przebaczenia".
Za pracę, trud swój, który dasz,
Nie żądaj wnet nagrody,
Wszak Polsce dojesz, w sercu zważ, 
Obywatelu młody!
Zbutwiałych dni odrzućmy pleśń 
Budujmy dom na nowo, 
Na ustach nam strzelecka pieśń, 
A w duszach Dziadka słowo, 
Niech lśni...

T. Skwarnicka. 

pu, a w końcu państwa. Potrzeba 
rażenia wroga z daleka, wywołała 
wynalazek oszczepu, dalej łuku i 
wreszcie kuszy, która zwiększona i 
ulepszona stała się pierwotnem 
działem (kataputą). Broń kamien­
na przygodna początkowo, później 
ulepszana i gładzona, a nawet oz­
dabiana, ustąpiła miejsca metalo­
wej, która stopniowo od bronzu 
przeszła długi rozwój, przez szereg 
metali, aż do stali hartownej. Udos 
konalenie środków napadu zmusiło 
pomyśleć o środkach obrony, pow­
stały więc tarcze i pancerze. Pu­
klerz pierwotny robiony był z kory 
drzewnej, ze skóry1) wreszcie z de­
sek, które później nabijano blasz­
kami żelaznemi, aż zwycięsko roz­
błysła stalowa tarcza rycerska. Pier 
wotny pancerz ze skóry nabijanej 
blaszkami, ustąpił miejsca koszulce 
drucianej, ta zaś kompletnej zbroi 
średniowiecznej. Piechota ustąpiła 
miejsca konnicy, ta z czasem znów 
piechocie, a w ostatnich czasach 
środkom technicznym, jak auta pan 
cerne, czołgi i samoloty. Chluba 
starożytnego świata, falanga mace­
dońska, upadła przed szarżą cięż­
kozbrojnej kawalerji. Z chwilą wy­
nalezienia broni palnej poszły w 
kąt szyszaki i pancerze, a ciężkie 
rumaki cofnęły się przed zwartymi 
czworobokami piechoty. Szybki 
rozwój broni palnej rozdarł zwarte 
szyki, zamilkła na wieki komenda 
„szlusuj", a wojsko rozsypało się 
w tyraljery. Potężny rozwój arty- 
lerji, której pociski poczęły kruszyć 
mury forteczne i kopuły pancerne, 
zmusił wojsko zakopać się w zie­
mię, otoczyć betonem i zasnuć sie­
cią drutów kolczastych. Front sta­
nął w miejscu, armje nieprzyjaciel­
skie spały tuż naprzeciw siebie, aż 
straszne gazy trujące brutalnie zbu 
dziły je z tego snu. Poszły w ni­
wecz przed nową groźną bronią, 
„grube Berty" 2), zbladły miotacze 
ognia, czołgi i samoloty, a chemja 
zaczęła święcić trjumfy. Wynale­
zienie i ulepszenie masek obron­
nych wywołało nowe udoskonalenia 
chemicznych środków napadu, aż 
wreszcie zbratane: udoskonalony 
samolot i gaz, wszechwładnie zapa­
nowały na froncie, gruntownie zmie 
niając sposoby wojowania.

’) Niektóre szczepy murzyńskie używa­
ją dotąd tarcz ze skóry hipopotamów, któ 
re są zdolne opierać się nawet kulom ka­
rabinów maszynowych.

2) niemiecka działa 42 cm.

W. Wiszniewski.
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DRUGIE NARODOWE ZAWODY STRZ .ECKIE Z BRONI MAŁOKALIBROWEJ
Na temat rekordów.

Zwycięski w strzelaniu o nagrodę Ministra Spr. Wojskowych ze­
spół W. K. S. Legja: Wąsowicz Zdz., Rutecki i Komierowski.

Poco długo rozwodzić się o rozwoju 
polskich prac strzeleckich. Wystarczy 
zrobić zestawienie tego wszystkiego, co 
dokonane zostało w roku bieżącym, wy­
starczy przyjrzeć się bliżej II Narodo­
wym Zawodom z broni małokalibrowej, 
aby stwierdzić, że strzelania owe odbyte 
w Warszawie w dniu 17 i 18 września b. 
r. były pod względem swego’ znaczenia 
dużym kalibrem wśród różnych naszych 
przedsięwzięć strzeleckich. Poziom strze­
lania był lepszy, zawodników cechowała 
powaga, wszędzie przebijało umiłowanie 
strzelectwa. Pokrótce zdajmy sobie z te­
go sprawę. G

Przybyło na zawody małokalibrowe 110 
zawodniczek i zawodników z następują­
cych miast: Warszawy, Wilna, Lublina, 
Krakowa, Kielc, Torunia, Siedlec, Toma­
szowa Mazowieckiego i Kowla. W zesz­
łym roku było 89 zawodników. Jak wi­
dzimy, nie stawił się teraz Lwów, pokpiła 
sprawę Łódź, choć nie jest zbyt od stoli­
cy oddalona. Niemniej komplet strzel­
ców był wystarczający pod względem li­
czebnym i reprezentował czołowych za­
wodników, jeśli chodzi o jakość;

Zawody — krótko mówiąc — całkowi­
cie spełniły swoje zadanie: podsumowały 
roczną pracę i dały świeży i obfity ma- 
terjał dla propagandy strzeleckiej.

A teraz rekordy. Pobitych zostało 
sześć rekordów, t. j. wszystkie, które moż­
na było wogóle pobić.

Więc por. Wieliczko z Centralnej Szko­
ły Strzeleckiej w Toruniu, bije własny 
zeszłoroczny rekord 373 punktów o 9 punk 

tów, ustanawiając nowy rekord 282 punk­
tów na możliwych 400 w strzelaniu 4 se­
ryj na odległość 100 metrów.

Dalej major Bobrowski, zdobywca na­
grody Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
bije zeszłoroczny rekord p. Łaszkjewicza 
189 punktów o 3 punkty, ustanawiając re­
kord 192 punktów na możliwych 200 w 
strzelaniu 2 seryj na odległość 100 me­
trów.

P. Karlewska w zawodach pań bije 
świeży jeszcze, z przed miesiąca, rekord 
p. Zajączkowskiej 172 punktów o 2 punk­
ty, osiągając w ten sposób rekordowy 
dziś wynik 174 punktów na możliwych 
200 w strzelaniu 2 seryj na odległość 50 
metrów. P. Rutecki, postrach innych, 
mistrz nad mistrze, spokojnie, po olim- 
pijsku — bije rekord p. Baszkiewicza 282 
punktów o 7 punktów, ustanawiając re­
kord 289 punktów na możliwych 300 w 
strzelaniu na odległość. 50 metrów,

P. Ruciński w zawodach młodzieży bije 
rekord zeszłoroczny p. E. Wąsowicza 172 
:unktów o 5 punktów i wynikiem 177 
punktów w strzelaniu na odległość 25 me­
trów, ustanawia nowy rekord na moż­
liwych 200 punktów.

Wreszcie zespół Wojskowego Klubu 
Sportowego „Legja", wydziera z rąk 13 
pułku piechoty nagrodę wędrowną M, S. 
Wojsk., osiągając 573 punkty na możli­
wych 600 w strzelaniu. na odległość 50 
mtr. i bijąc tem poprzedni wynik 533 
punktów.

Posypały się rekordy na świadectwo

— Zawodnicy. — Jeb broń i amunic 
bardziej celowej niż rok temu pracy, na 
otuchę i na nowy wysiłek.

Najgroźniej i najpoważniej reprezento­
wał s-ię zespół W. K, S. Legja. Sekcja 
strzelecka tego klubu ma obecnie najsil­
niejszy skład małokalibrowców polskich. 
Można to samo powiedzieć o Warszawie. 
Stolica przoduje w tej chwili jakościowo 
i organizacyjnie w dziedzinie sportu ma­
łokalibrowego. Stąd jasny i prosty wnio­
sek: stolica winna uczynić wszystko, aby 
strzelectwu małokalibrowemu pomóc w 
całej Polsce- Jak ma wyglądać ta pomoc, 
jaki ma być program współdziałania 
wszystkich posiadaczy broni małokalibro­
wej — będziemy o tem pisali kiedyindziej 
i wysuniemy wówczas konkretne propo­
zycje.

M-iłem . zjawiskiem był liczny udział 
zawodniczek. Ilościowo rywalizowały ze 
sobą dwa kluby: W. K. S. Legja i Kobiecy 
Klub Strzelecki z Warszawy. Ale pod 
względem ambicji zawodniczej, treningu i 
wytrzymałości nerwowej wiele jeszcze 
pracy czeka nasze panie strzelczynie. Dla­
czego nip. Zwyciężyła p. Karlewska, a nie 
p. Zajączkowska, albo wogóle jakaś trze­
cia zawodniczka — trudno powiedzieć. 
Chyba zdecydował przysłowiowy „łut 
szczęścia".

Por. Wieliczko, 
zdobywca nagrody Komendy 

Głównej.

Niemniej sympatycznym objawem był 
udział dwuch zespołów policyjnych z Wil­
na i Warszawy. P, Cywiński, który nie­
jednokrotnie sam reprezentował policję 
naszą na zawodach narodowych został zdy 
stansowany. Na firmamencie policyjnego 
strzelectwa zabłysły nowe gwiazdy.

Związek Strzelecki poprawił swoje wy­
niki, ale rzetelnej pracy swych małokali­
browców nie wykazał. Drugie miejsca w 
zawodach pań zajęła ob. Cybulska z To­
maszowa, która, gdyby strzelała z trochę 
większym namysłem — z całą pewnością

Sport powszechny! — Nasze ambicje i zamierzenia.
miałaby rekord. Pozatem stawały do 
zawodów cztery zespoły Zw. Strzel. War­
szawa (2), Lublin i Kielce. Brak środ­
ków uniemożliwił przyjazd reszcie strzel­
ców. W ka'żdymbądź razie stawało ogóa 
łem 37 strzelców. W strzelaniu o mi­
strzostwo Warszawy ob. Szczepkowski 
Jan zajmuje 11-te miejsce, mając 261 
punktów na możliwych 300, o nagrodę 
wędrowną M. S. Wojsk, zespół nasz za­
jął piąte miejsce z wynikiem 423 punk-

Rutecki, 
zdobywca nagrody naszej 

Redakcji.

tów na możliwych 600; o nagrodę tyg. 
„Stadjon" mamy trzecie miejsce z 248 
punktami na możliwych 300, o nagrodę 
wędrowną Państwowego Urzędu W- F. i 
P. W.—czwarte miejsce z wynikiem 244 
punktów na możliwych 300. Przecho­
dząc do scharakteryzowania broni trzeba 
podkreślić, że na przyszłych narodowych 
zawodach napewno nie będzie typów t. 
zw, lekkich, tak jak obecnie należały one 
do rzadkości. Broń precyzyjna przewa­
żała (oto typy: Francotte, Larsen, Win­
chester, Mauser, B. S. A., Vickers), więc 
co wobec tego począć miały belgijskie 
„Fabriąue Nationale", Browningi etc?

Wybredniejsi stali się również zawod­
nicy w zakresie amunicji. Znać na każ­
dym kroku dbałość o rodzaj naboi. Nikt 
nie strzelał shortami, jak to miało miej­
sce na poprzednich zawodach. Szkoda, 
że nie mieliśmy możności wypróbować i 
zapropagować naboi „Pocisku". W ręku 
najlepszych zawodników polskich i w 
ogniu zawodów miałyby one dobrą okazję 
do okazania swej istotnej wartości.

Mamy obietnicę, że na rok przyszły za­
wodnicy będą walczyć nabojami „Pocis­
ku" o nagrodę ofiarowaną przez fabrykę 
„Pocisk".

Oceniając nawet w sposób dość po­
bieżny stan aktualny sportu małokalibro­
wego w Polsce, jego zasięg i żywotność, 

dochodzimy do przekonania, że staje się 
on z dniem każdym popularniejszy i po­
ważniejszy. Rychło przy celowej i wy­
tężonej akcji można ze strzelania ma’oka- 
librowego uczynić sport powszechny, któ­
ry uprawiać będą w ochotą wszyscy, ma­
jąc odpowiednie warunki nabywania bro­
ni i szkolenia się w strzelaniu.

Ambicje Związku Strzeleckiego spro­
wadzają się do tego, aby wzmóc zainte­

Wyniki szczegółowe
Do zawodów, które odbywały się jed» 

nocześnie na Bielainach, na Nowym Świe 
cie i na Pradze, stanęło 1()3 strzelców, 
w tem 21 kobiet. Zawody obejmowały 
10 strzelań i odbywały się w sobotę 17 
i w niedzielę 18 września.

Sobota 17 września.

STRZELANIE O MISTRZOSTWO
WARSZAWY.

Dystans 50 .mtr., postawa stojąca bez 
podparcia, tarcza o średnicy 50 cm. i 
polu czarnem 10 cm., 3 serje po 10 strza 
łów i ipo 2 próbne.

Maksimum 3001 pkt., rekord dotychcza 
sowy i wynik zeszłoroczny 282 pkt. Pasz­
kiewicz.

1) Rutecki (W. K. S. Legja) 95 + 99+ 
+ 95c — 289 (nowy rekord), 2) Wąso­
wicz Zdzisław (W. K. S. Legja) 282 pkt., 
(rekord wyrównany), 3) Ła-szkiewicz 
(Strzel. K, S. Warszawa) 280 pkt., 4) 
Komierowski (W- K. S. Legja.) 278 pkt., 
5) por. Wieliczko (C. S. S.) 272 pkt„ 6) 
Ossowski (Strzel K. S. Warszawa) 271 
pkt., 7) pułk. Wecki (W. K, S. Legja) 
270 ipkt., 8) mjr. Bobrowski Ignacy (13 
p. p, Pułtusk) 27'0 pkt., 9) por, Kurowski 

Warszawski zespól Związku Strzeleckiego.

resowanie się strzelaniem małokalibrowem 
we własnych szeregach, drogą licznych 
zawodów obudzić zamiłowanie do strze­
leckiego sportu wśród młodzieży, oraz 
społeczeństwa i dać strzelectwu polskiemu 
trwałe podstawy organizacyjne.

Zbliżająca się jesień i zima będą wyko­
rzystane pod tym względem w całej roz­
ciągłości,

K. Kierzkowski.

266 pkt, 10) Lisowski 264 pkt., 11) 
Szczepkowski (Związek Strzelecki War­
szawa) 261 pkt. 12)Lancsberg (Strzel. 
K. S. Warszawa) 260 pkt., 13) komisarz 
Pitułaj (K. S. Pol. Pań. Warszawa) 256 
pkt., 14) Ignatowicz K. S. Pol. Państw. 
Wilno) 255 pkt. , 15) Wyganowski 253 
pkt.

Ogółem strzelało 26 zawodników.

STRZELANIE ZESPOŁOWE O NA» 
GRODĘ WĘDROWNĄ MIN. SPRAW 

WOJSKOWYCH.
Dystans 50 mtr., postawa stojąca bez 

podparcia, tarcza o średnicy 50 cm i po­
lu czarnem 20 cm„ strzela p.o 3 zawodni 
ków w zespole, każdy z zawodników po 
2 dziesięcioistrzałowe serje-

Maksimum 600 pkt. Rekord i wynik, 
zeszłoroczny 536 pkt., 13 p. p. Pułtusk.

Strzela 7 zespołów.
1) W. K. S- Legja w składzie: Rutecki, 

Wąsowicz Zdz. i Komierowski 193 + 
+ 191 + 189 = 573 (nowy rekord), 2) 
Strzel. K. S. Warszawa w składzie Łasz­
kiewicz Ossowski i Lancsberg 176 + 
+ 178 + 168 = 522 pkt., 3) K. S- Pol. 
Państw- Wilno, w składzie Nowak, De- 
reoki, Ignatowicz 162 + 161 + 172 =
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= 495 pkt. ,4) Zespół Pol. K, S. Warsza 
wa: Kom. Pitułaj, przód- Cywiński i Ła- 
dows-ki 166 + 165 + 148 = 479 pkt., 5) 
Związek Strzelecki Warszawa w skła­
dzie: Szczepkowski, Koczorowski, Kraw­
czyk 174 + 121 + 128 = 423 pkt.

STRZELANIE DLA MŁODZIEŻY DO 
LAT 16.

Dystans 25 mtr., postawa stojąca bez 
podparcia, tarcza o średnicy 30 -cm., po­
le czarne 6 cm. Dwie serje po 10 strza­
łów i po 2 strzały próbne.

Maksimum 200 pikt-, rekord i wynik 
zeszłoroczny 172 pkt, Wąsowicz Em.

1) Ruciński Strzel. K. S. Warszawa 
177 pkt- (nowy rekord), 2) Tomaszewski 
gim. Prusa, Siedlce 164 pkt., 3) Lessman 
W, K. S. Legja 151 -pkt.

STRZELANIE DLA PAŃ.
Dystans 50 mtr., postawa stojąca bez 

podparcia, tarcza o średnicy 50 cm. i po 
lu czarnem 20 cm., 2 serje po 10 strza­
łów i p-o 2 strzały próbne-

Maksimum 200 pkt., rekord 172 pkt. 
Zajączkowska —- wynik zeszłoroczny—- 
157 pk't. Witte-kówna.

1) Karlewska (W. K. S- Legja) 174 pkt, 
(nowy rekord), 2) Cybulska (Związek 
Strzelecki Tomaszów) 163 pkt., 3) Za­
jączkowska (W.K.S. Legja) 161 pkt., 4) 
Georcówna (K. K- S.) 156 pkt., 5) Kobry 
no-wi-czowa- (Związek Strzelecki Warsza­
wa) 155 pkt. 6) Makowska (W. K. S. 
Legja) 147 .pkt.

STRZELANIE O NAGRODĘ 
TYGODNIKA „STRZELEC".

Dystans 50 mtr., postawa stojąca bez 
podparcia, tarcza -o średnicy 50 cm-, po­
le czarne 20 cm. Zawodnik strzela tak 
długo, jak długo trafia w 9-ki i 10-ki.

Rekord nie notowany, wynik zeszłoro­
czny w dwuch str7a'ach wybito 9 i 7.

1) Rutecki- (W. K. S. Legja) w 50 strza 
łach 485 pkt., 2) Łaszkiewicz (Strzel. K- 
S. Warszawa) w 5 strzałach 47 pkt., 3) 
Ossowski (Strzel. K. S. Warszawa) w 4 
strzałach 38 pkt., 4) Ignatowicz (K- S. 
Pol. Państw. Wilno) w 4 strzałach 38 
pkt., 5) Wąsowicz Zdz. (W. K. S. Legja) 
w 4 strzałach 37 pkt-, 6) Dereckf (K. S. 
Pol. Państw.) Wilno w 3 strzałach 29 
pkt.

Niedziela 18 września.

STRZELANIE O NAGRODĘ KOMEN­
DY GŁ. ZWIĄZKU STRZELECKIEGO.

Dystans 100 -mtr., postawa dowolna, 
-tarcza o średnicy 80 cm. i polu czarnym 
40 cm-, 4 serje po- 10 strzałów i 3 strza­
ły próbne.

Maksimum 400 pkt., rekord i wynik 
zeszłoroczny 373 pkt. por. Wieliczko,

Ogółem strzelało 32 zawodników.
1. Por. Wieliczko (CSS) 93+96 + 97 + 

96 — 382 pkt. (nowy rekord) 2. Wąso­
wicz Zdz. (WKS Legja) 97 + 97+92+96= 

382 pkt. 3. Płk. Wecki (WKS Legja) 95 + 
94+96 + 96=381 pkt. 4. Por. Ber (13 pp. 
Pułtusk) 372 pkt. 5. Szczepkowski (Zw. 
Strzelecki) 371 pkt. 6. Łaszkiewicz (Strzel. 
KS Warszawa) 365 pkt. 7. Komierowski 
(WKS Legja) 363 pkt., 8. Ignatowicz (KS

Ob. Kobrynowiczowa.

Pol. Państw. Wilno) 363 pkt. 9. Kom. Pi­
tułaj (KS Pol. Państ. Warszawa) 362 pkt 
Mościcki H. (KWS Legja) 362 pkt. 11. 
Por. Bukowski (Strzel. KS Warszawa) 
361 pkt. 12. Rutecki (WKS Legja) 360 
pkt, 13. Mjr. Bobrowski (13 pp. Pułtusk) 
357 pkt. 14. Kostecki (Zw. Strzelecki) 356 
pkt. 15. Stanek (Zw. Strzelecki) 353 pkt. 

STRZELANIE ZESPOŁOWE O NAGRO­
DĘ PAŃSTWOWEGO URZĘDU W. F.

I P. W.
Dystans 100 mtr., postawa stojąca bez 

podparcia, tarcza o ŚTednicy 80 cm. -j po­
lu czarnem 40 cm., 1 se-rja dz-iesięciostrza 
ł-o-wa z 2 strzałami- próbnymi. Strzela- ze 
spół z 4 -zawodników, przy klasyfikacji 
bierze się pod uwagę 3 najlepsze tarcze.

Rekord nienotowany, maksi-mum 300 
pkt.

Strzelało 9 zespołów.
1. WKS Legja zespół w składzie: Ru­

tecki, Wąsowicz, ppłk, Wecki i Komie­
rowski 271 pkt, 2. Strzel. KS Warszawa: 
Ossowski, Wieliczko, Bukowski i Łaszkie­
wicz 256 pkt. 3. WKS Legja: Mościcki, 
Augustynowicz, Wąsowicz Zdz. i Zającz­
kowska 249 pkt. 4. Zw, Strzelecki Kielce: 
Kosterski, Sławek, Green i Skoczeń 244 
pkt. 5. KS Pol, Państw, W Wilnie Mic­
kiewicz, Nowak, Ignatowicz, Derecki 236 
pkt. 6. 13 pp. Pułtusk 222 pkt.

STRZELANIE O NAGRODĘ PANA 
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

Dystans 100 mtr., postawa dowolna, 
tarcza o średnicy 80 cm i polu czarnem 
40 cm., każdy zawodnik strzela po dwie 
10-strzałowe serje z 3 strzałami próbne*  
mi. Do strzelania o nagrodę Pana Pre­
zydenta Rze-czypo-s-po-litej dopuszczo­

nych je-st 30 najlepszych strzelców, za*  
kwalifikowanych przez komisję sędziów 
s-ka z innych kategoryj strzelań,

-Maksimum 200 pkt., rekord i wynik 
zeszłoroczny 189 pkt. Łaszkiewicz.

Dwaj pierwsi pobili rekord.

1. Mjr. Bobrowski (13 pp. Pułtusk)
94 + 98 =. 192 pkt. 2. Ppłk. Wecki 
(WKS Legja) 97+93=190 pkt. 3. Lasz- 
kiewicz (Strzel. KS Warszawa) 95+94= 
189 pkt. 4. Rutecki (WKS Legja 95 + 94= 
189 pkt. 5. Wąsowicz Zdz. (WKS Legja)
95 + 92 = 187 pkt. 6. Ossowski (Strzel. 
KS Waszawa) 185 pkt. 7. Por. Wieliczko 
(C.S.S.) 184 pkt. 8. Mjr. Sabliński (13 pp. 
Pułtusk) 181 pkt. 9. Mościcki H. (WKS 
Legja) 178 pkt. 10. Stanek (Zw. Strzelec­
ki) 177 pkt., 11. Komierowski (WKS Le­
gja) 177 pkt., 12. por. Bukowski (13 pp. 
Pułtusk) 177 pkt. 13. Szczepkowski (Zw. 
Strzelecki) 176 pkt. 14. Por. Ber (13 pp. 
Pułtusk) 172 pkt., Kom. Pitułaj (KS 
Pol. Państ. Warsz.) 172 pkt. 16. Nowak 
(KS Pol, Państ. Wilno) 162 pkt. 17. Ig­
natowicz (KS Pol. Państw, Wilno) 161 
pkt.

Po pierwszej serji ze strzelców wyco­
fali się między innymi — Kosterski z 88 
pkt, oraz Wikiel z 85 pkt.

STRZELANIE O NAGRODĘ 
MIESIĘCZNIKA „PRZEGLĄD 
STRZELECKI i ŁUCZNICY".

Dystans 25 mtr-, postawa bez podpar­
cia, tarcza o średnicy 30 cm. j -polu czar 
nem 6 cm. Zawodnik strzela nieograni­
czoną ilość 4-śtrzałowych seryj, przy kia 
-syfilkacji bierze się pod uwagę trzy naj­
lepsze serje.

Maksimum 120 pkt., rekord nienoto­
wany.

1) Komierowski (W. K. S. Legja) 39 + 
+38 + 38 = 115 pkt-, 2) Lancsberg 
(Strzel. K. S. Warszawa) 111 pkt., 3) Rus 
cińs-ki (Strzel. K. S. Warszawa) 110 pkt.

STRZELANIE ZESPOŁOWE 
O NAGRODĘ WĘDROWNĄ 
TYGODNIKA „STAD.TON",

Dystans 50 mtr., postawa stojąca, bez 
podp-arcia, tarcza o średnicy 50 cm. i 
polu cza-rnem 20 cm., jedna serja 10- 
strzałowa bez strzałów próbnych, zespół 
składa się -z 3 strzelców.

Maksimum 300 pkt., rekord nienoto*  
wa-ny.

1) W, K. S- Legja: Rutecki, Komie­
rowski, Wąsowicz Zdz. 287 -pkt., 2) K. 
S. Pol. Państw. Wilno: Derecki, Ignato­
wicz, Nowak 257 pkt. 3) Związek Strze­
lecki Warszawa: Feist, Matuszewski, Pa_ 
stu-szyńskj 248 pkt., 4) Związek Strze­
lecki Warszawa: Kobrynowiczowa, Cy*  
bu-ls-ka, Grzybowski 227 pkt,

Z ogólnej liczby 30 dopuszczonych 
strzelanie rozpoczyna 25 zawodników, a 
kończy tylko 17.

W październikowym 1O zeszycie
Przeglądu Strzeleckiego i Łuczniczego
Znajdziecie szczegółowe sprawozdanie z II Narodowych Zawodów Strzeleckich 

z broni małokalibrowej.
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ULGI DLA CZŁONKÓW
PRZySPOSOBlEHlA UIOJSKOU/EGO

ROZKAZ KOMENDY GŁÓWNEJ.
Podają do wiadomości, że Minister*  

siwo Spraw Wojskowych, oceniając pra 
cę członków przysposobienia wojskowe­
go1 przyznaje poborowym (ochotnikom) 
w zależności od uzyskanego przez nich 
stopnia wyszkolenia w p. w., specjalne 
ulgi w czasie odbywania obowiązującej 
służby wojskowej, o ile ci zachowaniem 
się swoim ,a więc dyscypliną, gorliwoś­
cią w służbie, lepszymi postępami w pra­
cy i t. p. będą na to zasługiwali.

Za osiągnięcie i-go stopnia p- w. uh 
gi dla. poborowych (ochotników) z cen­
zusem i bez cenzusu polegać będą na:

1) udzieleniu urlopów okolicznościo­
wych na święta,

2) dawaniu pierwszeństwa w przyj*  
mowaniu do szkół podoficer­
skich,

3) przyspieszeniu awansu w szko­
łach podoficerskich w ramach u*  
stawy o prawach i obowiązkach 
szeregowych,

4) udzielaniu zezwoleń na wyjście z 
koszar i przepustek w niedzielę 
i święta już w okresie rekruc­
kim,

5) zwalnianiu w m’arę możności od 
cięższych robót porządkowych.

Za osiągnięcie Ii-go stopnia p, w. po*  
borowi (ochotnicy) bez cenzusu oprócz 
ulg wyszczególnionych powyżej otrzy­
mają:

a) w piechocie, antylerji, lotnictwie i 
łączności — skrócenie służby o 3 mie= 
siące. Ponadto ci, którzy ukończyli szko 
ły pilotów lub mechaników lotniczych 
otrzymają skrócenie służby w szeregach 
o 10 miesięcy,

b) w saperach — skrócenie służby o 
2 miesiące,

c) w saperach kolejowych i w kawa­
lerii — ulgi jak za osiągnięcie I-go stop*  
nia.

Poborowi (ochotnicy) z maturą, za o- 
siągnięcie II*go  stopnia p. w. otrzymają 
następujące ulgi1:

a) w piechocie —- skrócenie czasu słu 
żby o 3 miesiące,

b) w kawalerji ■— jak w piechocie, je­
śli posiadają dodatkowy kurs jazdy kon*  
nej,

c) w artylerji, łączności, saperach i sa 
perach kolejowych — ulgi przewidziane 
dla l*go  stopnia p- w.,

d) w lotnictwie — .ulgi przewidziane 
dla 1-go stopnia p. w., a absolwenci 
szkół Ligi Obrony Powietrznej Państwa 
— zwolnienie z trzech pierwszych mie­
sięcy szkolenia .

c) w służbie sanitarnej — zwolnienie 
z pierwszych trzech micsiący szkolenia.

Dla rezerwistów za prace p. w. ulgi 
zostaną określone później, po ustaleniu 
programu prac rezerwistów.

Ulgi powyższe będą stosowane pOczą*  
wszy od rocznika 1906-

Kierzkowski 
Komendant Główny.

SPRZĘT SPORTOWY 
KUPUJCIE 

w Komisji Dostaw StrzelBckich 
Warszawa, Al. Jerozolimska 27

Na Strzeleckiem Szlaku
NOWA ŚWIETLICA STRZELECKA 

W ŁUCKU.
W ostatnich dniach sierpnia Łuck otrzy 

mał nową placówkę strzelecką. Jest nią 
świetlica przy ul. Krasińskiego Nr. 5, któ­
ra gromadząc brać strzelecką, przyczyni 
się niewątpliwie do wzmożenia pracy i 
życia towarzyskiego strzelców-

Uroczystość otwarcia świetlicy zaszczy­
cili swą obecnością: J. E. ks, biskup Sze­
lążek, p. wice-w'oj. Dziewałtowski-Gin- 
towt, gen. Orlicz-Dreszer J. Tokarzewski, 
J. Wołkowicki, pułk.: Drapella, Spiecho- 
wicz-Boruta, Lichtarowicz, Zamorski, An­
ders, Skotnicki, Lewiński, Baranowicz, 
mjr. Morawski, w. prez. Sądu Okręgowe­
go Jasiukowicz, starosta Bagiński, rabin 
Głilklich, prezyd. m. Łucka Czarkowski, 
w.-prez. Oksza-Orzcchowski, dyr. Banku 
Rolnego Szpindler, Dziekan Rady Adwo­
kackiej Zaściński, oraz szereg znanych 
osobistości miasta.

Straż honorową u wejścia pełnili strzel­
cy, przybywających gości witali: prezes 
wołyńskiego okręgu Zw. Strzel, mec. Sta­
niewicz, Komendant Okręgu Sarankiewicz 
i Obwodu Lineburg.

Po poświęceniu lokalu przez ks, prób, 
kan, Jełowickiego, do zebranych przemó­
wił prezes okręgu mec. ob. Staniewicz, za­
znaczając, że obecność Wysokiego Do 
stojnika Kościoła, przedstawicieli Armii 
i Władz cywilnych jest dowodem, że pra 
ca Związku na polu przysposobienia woj­
skowego znajduje należytą i powszechną 
ocenę.

Po przemówieniu, zakończonym okrzy­
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej i jej pierwszego Obywatela, Pana 
Prezydenta, gospodarze zaprosili dostoj­
nych Gości na czarną kawę, podawaną 
pizez strzelczynie. Miła pogawędka uro 
zmaicona częścią koncertową przeciągnęła 
się do późnego wieczora.

Marsz oddziału
,, Warszawa—Chłodna".
ZJAZD DELEGATÓW OKR 

WILEŃSKIEGO.
30 października odbędzie się w Wilnie 

okręgowy zjazd delegatów. Zebrania od­
działów, oraz zjazdy obwodowe winny się 
odbyć w ten sposób, by na dzień 20-go 
października Zarząd Okręgu otrzymał ich 
protokuły.

„CZYN LEGJONOWY" W RADOMIU.
By uczcić pamięć tych, którzy zginęli 

w bojach o wolność Ojczyzny, Radomski 
Oddział Związku Legjonistów powziął 
myśl ufundowania zmarłym 'towarzyszom 
broni nagrobka, który miał stanąć na tu 
tejszym cmentarzu legjonowym, Miejsco 
we społeczeństwo projekt ten poparło i 
rozszerzyło. Miast skromnego nagrobka 
na cmentarzu, stanąć miał na rynku przed 
ratuszem pomnik czynu legjonowego. V/ 
1924 r. w obecności Marszałka Piłsud 
skiego położono pod niego kamień wę 
gielny.

Praca dalsza szła powoli. Dopiero o- 
statnio sprawa wzięła inny obrót i po*  
minik, wyobrażający legionistę z bronią u 
nogi, stanie jeszcze w roku bieżącym. 
Przyczynił się do tego w dużym stopniu 
artvsta-rzeźbiarz, p. Stanisław Ostrowski, 
który pracę swą wykonał bezinteresownie. 
Zaznaczyć należy, że model pomnika ma 
ciekawą historję, zasługującą na specjal­
ne wyróżnienie. Marszałek Piłsudski po­
siada w swych zbiorach figurkę legjonisty 
z bronią u nogi, wykonaną na froncie 
przez rzeźbiarza Koniecznego. Jako mo­
del służył mu legjonista, który niedługo 
potem, w roku 1916 zginął pod Polską 
Górą. Pozwolenie Marszałka na użycie 
figurki, jako motywu do pomnika, czyni 
go specjalnie drogim.

Z końcem roku ma odbyć się w Rado­
miu poświęcenie sztandaru miejscowego 
oddziału strzeleckiego. Ponieważ zbiega 
się to z datą odsłonięcia pomnika, posta­
nowiono uroczystości te połączyć, wobec 
czego nastąpiło połączenie Komitetu bu­
dowy pomnika i Komitetu fundacji sztan­
daru Związkowi Strzeleckiemu. Prezy- 
djum Komitetu składa się obecnie z na­
stępujących osób: dr. Kicles-Krausa prze­
wodniczącego rady miejskiej jako preze­
sa, prezydenta miasta Grzecznowskiego, 
starosty Strzerzewskiego, rejenta Rogus- 
kiego i przemysłowca Osińskiego jako wi­
ceprezesów or,az Czapskiego jako sekre­
tarza.

ZJAZD W ŚWIĘCIANACH,
W Święcianach odbył się 4 września 

zjazd prezesów i komendantów oddziałów 
strzeleckich miejscowego obwodu. Na 
zjazd przybył Szef Sztabu Komendy 0- 
kręgu Wileńskiego, ob. Lang, pozatem o- 
becny był Starosta p- Mydlarz, d-ca 
kadry instr. kpt. Bombiński, jego zastęp­
ca por. Czarkowski i komendantka oddz. 
żeńskich, ob. Czapińska. Przewodniczył 
kierownik obw. ob. Piotrowski.

Uchwalono przystąpić do budowy 
strzelnic małokalibrowych, natomiast po 
otrzymaniu subsydjów od sejmiku i rady 
gminnej, rozwinąć intensywną działalność 
sportową, powierzyć referat kulturalno- 
oświatowy kpt. Odyńcowi, kierownikowi 
szkoły w Nowo - Święcianach i t. d.

Starosta p. Mydlarz, oraz wójtowie i 
sołtysi w terenie okazują wiele przychyl­
ności Zw. Strzeleckiemu, co wielce uła­
twia pracę.

W Komisji Dostaw Strze­
leckich można nabyć zdję­
cia Marszu Szlakiem Ka­

drówki.
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STRZELECKI 
DZIEŃ LOTNICZY 

W MIŁKOWIE
Wówczas, gdy nawet w stolicy nie 

-wszyscy rozumieją znaczenie rozwoju na­
szej floty powietrznej, wiejski oddział 
Związku Strzeleckiego w Miłkowie dał 
wspaniały dowód, jak należy pojmować 
obywatelskie obowiązki. Pragnąc przy­
czynić się do wzmożenia polskich wy­
siłków lotniczych, oddział strzelecki w 
Miłkowie, w porozumieniu z Komitetem 
LOPP. gm. Siemień, urządził w dniu 11 
września nad stawem Siemieńskjm w Mił­
kowic dzień lotniczy, Komitet L.O.P.P, 
zorganizował loterję fantową, bufet 
oraz zajął się biletami, oddział zaś strze­
lecki zorganizował część widowiskową 
kulturalno - sportową.

W programie figurował między inneini 
mecz pomiędzy strzelecką drużyną piłki 
nożnej Miłków i sokolą drużyną z Sucho­
woli. Niestety jednak Sokoli, których 
porażki należało się spodziewać, prawdo­
podobnie bojąc się przegranej od meczu w 
ostatniej chwili odmówili się. Ciekawym 
jest przytem, iż przynieśli oni ze sobą ek­
wipunek piłkarski, jednak zaprzeczali ja­
koby mecz był zawczasu umówiony i od­
mówili gry.

Część sportowa składała się z zawodów 
lekkoatletycznych i1 meczu w piłkę koszy­
kową pomiędzy dwoma strzeleckiemi dru­
żynami z Miłkowa, który zakończył się 
wynikiem 3 : 3.

W zawodach lekkoatletycznych osiąg­
nięto następujące, wyniki: 100 mtr. 1) Zy­
gar (Miłków) 12,6, 2) Danilczuk (Suchoń 
wola), 3) Więcierzewski (Suchowola), 
Bieg na przełaj 1) Cyranka (Kostry), 2) 
Danielczuk (Suchowola), 3) Więcierzew­
ski (Suchowola). Skok w dal: 1) Zygar 
(Miłków)', 5,85 mtr., 2) Danilczuk (Sucho­
wola), 5,70 mtr., 3) Trochunowicz (Su­
chowola), 5,20 mtr. Skok o tyczce: Tracz 
(Suchowola), 2.60 mtr., 2) Trochunowicz 
(Suchowola) 2,50 mtr. 3) Woźniak 2.50 
mtr. Rzut dyskiem: 1) Zygar (Miłków) 
26.25 mtr., 2) Rudnik (Miłków) 23,90 
mtr., 3) Danilczuk (Suchowola), 22.40 
mtr. Pchnięcie kulą 7 i pół klg. 1) Zygar 
(Miłków) 8.75 mtr., 2) Danilczuk (Su­
chowola) 8,13 mtr., 3) Nosalewicz (Mił­
ków) 7,65 mtr.

Pozatem odbyło się strzelanie na dy­
stansie 100 mtr., przyczem każdy zawod­
nik oddawał po 2 strzały z każdej po­

Zespół gier sportowych strzelczyń z Miłkowa.

Odprawa komendantów plutonów z obwodu Czortków odbyła się 
w końcu sierpnia. Załatwiono szereg ważnych spraw lokalnych.

zycji. Zwyciężył Dziewulski (Miłków) 
45 pkt. na 160 możliwych, 2) Zygar (Mił­
ków) 43 pkt, 3) Woźniak (Miłków) 42 
pkt.

Po zawodach sportowych odbył się po­
pis chóru strzeleckiego, który śpiewał kil­
ka piosenek na dwa i trzy głosy.

Dochód z zabawy wyniósł na czysto 
zgórą 300 złotych i został przekazany 
L. O- P. P.-owi.

STRZELCY NA ZAWODACH
W WILNIE

18 września rozegrany został w Wilnie 
trójbój zespołowy dla młodzików, niepo- 
siadających pierwszych i drugich nagród 
w zawodach Związku Lekkoatletycznego i 
Wojskowych. Zwyciężył zespół Akade­
mickiego Zw. Sportowego, przed W. K. S. 
3 p, sap. i K. S. Policji Państwowej. Tyl­
ko te trzy zespoły przeszły przez elimi­
nacyjny bieg na 100 metr osiągając prze­
pisane minimum. Wśród zespołów, któ­
re odpadły po biegu na 100 mtr, znalazł 
się i nasz Związku Strzeleckiego. Ob. 
Żardin zajął 2 miejsce na 140 zawodni­
ków, wobec jednak słabych wyników po­
zostałych zawodników odpadliśmy. Deszcz 
i wiatr źle wpływał na zawody, dzięki 
czemu osiągnięto naogół słabe wyniki.

Z TARNOWA.
Komitet reorganizacyjny Zw. Strzelec­

kiego, w skład którego1 weszli obw. obw. 
dr. Bielatowicz, Kubicz, Strychata, Li- 
peński, Paw zmienił dotyczasowe sto­
sunki f nadał pracy właściwe tempo. 
Walne zebranie członków, odbyte w os 
becności delegata z Krakowa, dr. Wei­
nera1, wybrało -nowy zarząd w osobach: 
dr. Bielatowicz (prez.) insp. szkół pow. 
Grabowieoki (ref- Ikult.-ośw.) Polak 
(skarb.) prof. Nytko (sekr.) Kubicz, Kud, 

Grabowski, Słowiński (zastępcy). Pierw, 
sza zbiórka oddziału, zgromadziła 32 
członków, biorących się zmiejsca do 
pracy. Oddział wziął czynny udział w 
świętach 6 i 7 sierpnia, urządzając w 
tym ostatni bieg sztafetowy z Łowczów- 
ka do Tarnowa (16 kim.)

Za przykładem Tarnowa i gminy tutej*  
szego powiatu zrozumiały czem jest dla 
państwa Zw. Strzelecki, mający na celu 
wychowanie wszechstronne obywateli. 
Zaledwie bowiem został zorganizowany 
oddział w Tarnowie, już młodzież z oko­
licznych wsi dąży pod sztandar strze­
lecki. Ostatnio odbyły się w dwuch 
miejscowościach zebrania organizacyjne 
Zw. Strzeleckiego, na których utworzono 
nowe oddziały, a mianowicie1: 28 sier­
pnia w Żaczarnie, w sali kółka rolnicze­
go, referat wstępny wygłosił prof- Nyb 
ko, poczem po zgłoszeniach na członków 
wybrano Zarząd w osobach: naczelnik 
gminy, Starzec (prez) kierownik szkoły 
Czupryna (ref. kul.-ośw.), Jeż (skar.), Sta­
rzec M. (sekr.), Mechta kmdt. oddz.

W tym samym dniu odbyło się zebra­
nie organizacyjne w Rzędzinach, w sali 
domu gminnego, na którym po referacie 
obw. Stychary, zebrani zapisali się na 
członków Zw. Strzeleckiego. Walne ze­
branie w celu wyboru Ząrządu odbyło 
się 11 b. m.

5 P. P. LEG. DLA STRZELCA.
Zasługuje na uwagę piękna inicjatywa 

oficerów i podoficerów kadry instr. 5 p. 
p. Leg., którzy dobrowolnie opodatkowali 
się na rzecz Zw. Strzeleckiego. Czyn ten 
dowodzi, że wojskowi ci, pracą bezpo­
średnio związani z młodzieżą przysposo- 
sobienie wojskowego, zadanie swe traktu­
ją nie jak pańszczyznę z góry nakazaną, 
lecz gorąco się nią zainteresowują, odda­
jąc nietylko swe doświadczenie i siły, ale 
nawet w miarę możności popierając mate- 
rjalnie.
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ZWIĄZEK STRZELECKI NA POKUCIU

Związek Strzelecki powstał na Poku­
ciu 5 lat temu, kiedy to grupa ludzj prag 
nących swą pracą przyczynić się do wzro 
stu potęgi i chwały Rzeczypospolitej za*  
łożyła w Kołomyji pierwszy odział strze­
lecki. Wkrótce powstały oddziały w Za- 
błotowie i Michałkowie, Miejscowi strzel 
cy chętnie i licznie uczęszczali na kursy 
przysposobienia wojskowego i wyjeżdżali 
na obozy. W wyniku intensywnej pracy 
Związek Strzelecki na Pokuciu stanął na 
wysokim poziomie. Szalejąca w roku 
1924 i 1925 za rządów chjeno-piastowych 
orgja prześladowań strzelca zatamowała 
rozwój pracy i niemal, że zupełnie ją 
wstrzymała. Po przewrocie majowym 
wzmogło się znów tętno pracy Związku 
Strzeleckiego,
W obecnej chwili na Pokuciu istnieje 15 

oddziałów strzeleckich z 2 tysiąc, człon­
ków. W Kołomyji, Śniatynie, Kossowie, 
Nadwornie, Zabłotowie, Peczeniżynie i w 
innych miejscowościach w szeregach strze 
leckich kroczą najpoważniejsi miejscowi 
obywatele, pragnący przyczynić się do 
wzmożenia pracy Związku Strzeleckiego 
na polu sportu, wychowania fizycznego i 
obywatelskiego, oraz przysposobienia woj 
skowego, tak ważnego na tutejszych ru­
bieżach.

Obwód posiada 250 własnych mundu­
rów. Obecnie zorówno Komenda Obwodu 
jak i komendy poszczególnych oddziałów 
postawiły sobie za zadanie zaopatrzyć 
strzelców w broń małokalibrową tak, by 
każdy z nich był naprawdę dobrym- 
strzelcem.

Pozatem Obwód marzy o sprawieniu so 
bie własnego sztandaru.

STRZELCY NA UROCZYSTOŚCIACH 
W KODNIU.

Cudowny obraz Matki Boskiej Kodeń- 
skiej 4 września r. b. powrócił na swe 
stare miejsce w bazylice, skąd go usunię­
to w 1875 roku, na rozkaz rządu rosyj­
skiego, który wszelkiemi środkami dążył 
do zrusyfikowania i rzucenia w objęcia 
prawosławja całego Podlasia. Przecież 
dusza podlaskiego ludu nie ugięła się i 
została na wieki polską i katolicką.

Wprowadzenie cudownego obrazu Mat­
ki Boskiej do bazyliki w Kodniu było 
wielką radosną uroczystością, napełniają­
cą serca otuchą i wiarą, że nawet naj­
cięższe przeciwności nie są wstanie nas 
złamać i że nawet z dna rozpaczy wyj­
dziemy cali i dumni, skoro tylko nie damy 
skalać naszej polskiej duszy.

Razem z całą ludnością ziemi Podla­
skiej jej wierni synowie strzelcy wzięli 
udział w wielkiej uroczystości.

Bataljon strzelecki w sile 720 ludzi pod 
dowództwem komendanta Okręgu Brze­
skiego ob. Pawłowskiego z czterema 
sztandarami na czele wyruszył z Brześcia 
do Terespola, gdzie przyłączył się do po­
chodu. Stąd razem z tysiącznemi rzeszami 
wiernych, wśród których kroczyli dostoj­
nicy państwowi, kościelni i wojskowi, ba­
taljon strzelecki udał się do odległego o 
27 blizko kilometrów Kodenia.

W czasie uroczystego nabożeństwa nie­
uzbrojone oddziały strzeleckie trzymały 
wartę przy ołtarzu polowym, pozostałe 
zaś formacje strzeleckie słuchały razem 
z wielotysięcznymi tłumami Mszy Świętej.

Prócz ob. Pawłowskiego z szarż strze­
leckich obecni byli komendant obw. Biała 
Podlaska ob, Abraamowicz, komendant 
obw. Kobryń ob. Piołunkiewicz, adjutant 
kom. okr. ob. Gawroń i kompanijni: 
Chełchowski i Kalinowski.

STRZELCY W WALCE Z POWODZIĄ
Jak nam donoszą z Kołomyji, w czasie 

strasznej klęski powodzi, która nawiedzi­
ła Pokucie, strzelcy wszędzie niemal brali 
udział w ratowaniu mienia i życia zasko­
czonej powodzią ludności, dokonywując 
w tej mierze wielkiego wysiłku.

Komenda Obwodu Kołomyja weszła w 
skład powiatowego Komitetu ofiarom po­
wodzi i bierze czynny udział w pracach 
tego komitetu, przyczem do akcji zosta­
ły wciągnięte Komendy i Zarządy poszcze­
gólnych oddziałów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Krawczyk, Kraków. Nadesłane 

zdjęcie z objaśnieniem umieścimy w jed­
nym z najbliższych numerów.

Komenda Obwodu w Czortkowie. Za­
mieściliśmy już kilka zdjęć przez Was 
nadesłanych i chętnie będziemy zamiesz 
czać dalsze, jednak nie możemy jedno­
cześnie reprodukować po kilka zdjęć z 
jednej miejscowości. Nie pozwalają na 
to wąskie ramy pisma.

Komenda Obwodu Krasnystaw. Prosi­
liśmy o nadesłanie artykułu dotyczącego 
udziału strzelców krasnyśtawskich w 
Marszu Szlakiem Kadrówki. Otrzyma­
liśmy pracę na 122 strony. Dla wydru­
kowania jej trzeba byłoby poświęcić ca*  
ły numer Strzelca, Redakcja po dokład 
nem zabadaniu rękopisu wykorzysta go 
w formie znacznie skróconej w najbliż­
szych numerach.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU ODDZIA­
ŁU CIĘCINA - WĘGIERSKA GÓRKA.

18 września odbyło się w miejscowo­
ści Węgierska Góra, jednym z najbar­
dziej uroczych zakątków Beskidu Pol­
skiego, poświęcenie sztandaru miejscowe­
go oddziału strzeleckiego,

Z WYDAWNICTW
DO ANGLJI I NORWEGJI ROWEREM

Pod tym tytułem opuściła prasę i zna­
lazła się na półkach księgarskich książka, 
napisana przez znanego w całej Polsce i 
wielce zasłużonego sportowca, wychowaw­
cę i pisarza sportowego, profesora Rudolfa 
Wacka ze Lwowa, w której autor opisuje 
podróż na rowerze do Anglji i Norwegji.

Treść książki, zawierająca osobiste wra­
żenia i przeżycia autora, opisane nie­
zwykle barwnym i pięknym stylem, bez 
zwykłego w takich razach samochwalst­
wa i upiększenia, stanowi prawdziwie mi­
łą i pożyteczną lekturę nie tylko dla żąd­
nej przygód i opisów podróżniczych, 
młodzieży, lecz również dla „całkiem do­
rosłych" czytelników.

Autor podróżował w towarzystwie kilku 
młodzieńców, swoich uczniów. Trasa 
przebytej drogi wskazuje, że mądry wy­
chowawca w taki sposób kierował krokami 
wycieczki, aby młodzież towarzysząca mu 
miała korzyść nietylko z samej akcji spor 
towej i turystycznej, lecz również i nau­
kowej.

Więc widzimy w książce liczne ilustra­
cje miast, pomników, starożytnych ruin 
i zamków. Więc typy mieszkańców zwie­
dzanych miejscowości; więc opisy geogra­
ficzne i przyrodoznawcze. Obyczaje i 
zwyczaje ludów Czech, Francji, Anglji i 
innych. Wogóle, idąc śladem podróżni*  
ków, odnosi się wrażenie, że sami podró 
żujemy, siedząc sympatycznym kolarzom 
„na kółku".

Dla każdego podróżnika, turysty i ko­
larza, jest czytanie tej książki prawdziwą 
rozkoszą i miłą rozrywką.

Książkę tę polecić mogę wszystkim na­
szym strzelcom i strzelczyniom, a szcze*  
golnie kolarzom i ikolarkom, podając za 
przykład i za wzór, jak należy dłuższe wy­
cieczki, nie koniecznie zagranicę, organi­
zować i przeprowadzać- Każda bibljoteka 
strzelecka winna książkę tę dla swoich 
członków zakupić, jako wyborową pod 
względem treści lekturę,

Książka wydana we Lwowie przez Za­
kład Narodowy imienia Osolińskich. Ce­
na egzemplarza w ładnej oprawie pólkar- 
tonowej zł. 4.60.

Muszkiet.

Bataljon strzelecki na uroczystościach w Kodniu.
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LEKKA ATLETYKA.
Mecz lekkoatletyczny Czechosłowacja

— Polska zakończył się wynikiem 92:66.
Większość reprezentantów 'Polski zawio­
dła, tak że nawet w najpewniejszych kon 
kurencjach nie odnosiliśmy spodziewa­
nych sukcesów. Najbardziej wyróżnił się 
w polskiej drużynie Dobrowolski, Freyer, 
Jaworki, Sikorski i młody zawod­
nik z Poimorza Bieniakowski. Szczegól­
nie boleśnie zawiódł Kostrzewski, Sze­
najch, Smiakulski, Adamczak i Rzepka, 
100 mtr. 1) Dobrowolski 11,3“,, 2) Wy- 
kouipjl (Cz.), 3) Szenajch. 2()0 mtr. 1) 
Borowićzka (Cz.) 23,6“, 2) Dobrowolski 
400 mtr. l)i Bieniakowsiki 51,2", 2) Wy- 
koupil (Cz.j, 3) Kostrzewski, 800 mtr. 1) 
Sindler (Cz.) 2,03,6", 2) Jaworski, 3)
Strniste (Cz.), 1500 mtr. 1) Sindler (Cz.) 
4.i08,3‘‘, 2) StrńiBte (Cz.), 3) Jaworski,
5 kim. 1) Freyer 15.58,4", 2) Kitli (Cz-), 
3) Sawaryn, 110 mtr. przez płotki 1) Jan 
dera (Cz.) 15,6“. 2) Lipczyk (Cz.), 3) Do< 
broiwolski, 400 mtr. przez płotki 1) Ko­
strzewski 57,6", 2) Dostał (Cz.), 3) Li>p- 
czyk, Sztaieta 4 X 100 1) Polska 44 sek. 
2) Czechosłowacja 44,6 sek., Sztafeta 
4 X 400 1) Polska 3.30,8", 2) Czechosło­
wacja 3.36,2", Skok w dal 1) Sikorski 
6,81 cm, 2) Hofman (Cz.) 6,76 cm, 3) Ma- 
chan (Cz.) 6,63 cm, Skok wzwyż 1) Staś 
nfelaw (Cz.) 1,75 cm, 2) Machan (Cz.)
I, 75 cm, 3) Fryszczyn 1.70 cm, Skok o 
tyczce 1) Swelba ,(Cz) 3.40 cm, 2) Adam 
czak ,ii Rzepka po 3,30 cm, Pchnięcie 
kulą Chmclik (Cz.) 13,61, 2) Douda (Cz.) 
13,07, 3) Baarn 12.85, Rzut dyskiem 1) 
Jira (Cz.) 40i,60,. 2) Baran 40,25, 3) Dou­
da (Cz.) 39,80, Rzut oszczepem 1) Jira 
(Cz.) 56,19. 2) Chmelik (Cz.) 53,75, 3) 
Dobrowolski 52,41-

Pięć rekordów kobiecych w Poznaniu. 
W czasie meczu lekkoatletycznego po­
między obozem Olimpijskim i reprezenta 
cją Poznania pudło 5 kobiecych rekor­
dów Polski, a więc: 100 mtr. Gędziorow 
ska 13,1". 200 mtr. Czajkowska 28,7“, 
Sztafet2 4 X 75 reprezentacja obozu 
40,6‘‘, Skok w dal Konopacka 4,88 i pół 
cm., Skok wzwyż Konopacka 141 cm .

W Poznaniu podczas zawodów obozu 
olimpijskiego wyniki były następujące: 
rzut kulą — Baran 13,06 (rekord polski), 
1500 mtr. —• Halicki 4:15 przed Jawor­
skim 5 kim, —■ Sawaryn 16:15 przed 
Sarnackim, 110 mtr. płotki — Dobrowol­
ski 16.1, 400 mtr. — Biniakowski 51.6.

W Krakowie odbyły się ogólnopolskie 
zawody Jutrzenki, których wyniki były 
następujące: 400 m. — Rojek 53,2, wdał
— Chmiel 638 cm., Kula •—• Wontocki
II. 53, oszczep — Wróż 50.43, 80 i 100

Kronika sportowa
mtr. dla pań — Brejerówna 10.8 i 13.2 
(rekord polski), oszczep dla pań — Lon- 
ka 32.02.250 i 1000 mtr. — Perono 39,2 i 
3:32,4, wdał —■ Brejerówna 465 cm.

OGÓLNOPOLSKIE
ZAWODY POLICYJNE.

W dniach 9, 10, 11 i 12 b. m. odbyły się 
w Warszawie ogólnopolskie zawody poli­
cyjne, które dały następujące wyniki:

Lekka atletyka 100 mtr, — Rokicki 
(Warszawa) 12,2, 200 i 400 mtr. — Bo- 
roniecki (Łuck) 24.8 i 54,8, 800 mtr. — 
Zbroszczyk (Warszawa) 2:16.4, 1500 i
3000 mtr. —- Puzio (Warszawa) 4:41 i 
10:05.7, 5 i 10 kim. — Śmiga (G. Śląsk) 
18:00,4 i 37:44.2, 110 mtr. płotki — Ki­
sieliński (G. Śląsk) 17.8, Sztafeta 4X100 
m. — Górny Śląsk 49.4, sztafeta olimpij­
ska — Warszawa 3:56, wdał i wwyż — 
Rokicki (Warszawa) 600 cm. i 164 cm., 
tyczka — Richter (G. Śląsk) 280 cm. Ku­
la i dysk — Kartasiński (Warszawa) 
11.28 i 31.92 oszczep — Kozika 38.44, gra­
nat — Gocck (Łódź) 58.03.

Kolarstwo. Bieg szosowy 50 kim, wy­
grał Gronczewski 2:01:05 przed Kamiń- 
skim i Synowcem. Wszyscy z Warszawy,

Marsz 25 kim. wygrał Rogowski (G. 
Śląsk) 2:33:30 przed Malinowskim i Zredą 
(obaj z Warszawy).

Boks. Mistrzem policji w wadze lekkiej 
został Wierciński, w wadze półśredniej — 
Szproch, w wadze średniej — Szczepa­
niak, a w wadze ciężkiej — Dobrowolski.

Pozatem odbyły się zawody hippiczne, 
strzeleckie i pływackie.

ROZGRYWKI LIGOWE
W ostatnią niedzielę (18-9.) dwa me­

cze przyniosły niespodziewane wynilki. 
a mianowicie zwycięstwo^ Jutrzenki nad 
Ruchem w Katowicach w stosunku 3 : 1, 
oraz porażka Warty na własnem boisku 
od Hasmoneij 3 : 4. Pozatem Polonia u*  
legła we Lwowie Pogoni 1 : 3 j, spadła aż 
na 12-te miejsce, Wisła zwyciężyła bez 
trudu Turystów 5:1, zaś Legja pokonała 
Ł. K. S. 6 : 3.

WIADOMOŚCI RÓŻNE
ROCZNICA WOLI.

6 września minęło 96 lat od chwili, gdy 
pod naporem przeważających sił rosyj­
skich, szturmem biorących Warszawę, pa- 
dła najbardziej wysunięta placówka na Wo 
li, a bagnety jegrów zakłuły u stóp ołtarza 
generała Sowińskiego. Pamiątką tych 
bolesnych chwil jest po dziś istniejący 
stary kościółek na Woli i zmurszały, 
chylący się ku upadkowi krzyż Sowiń­
skiego na wolskiej Reducie.

Celem utrwalenia w pamięci potomno­
ści świetlanej .postacj Generała1, wystą­
piono z projektem stworzenia ,,Kopca 
Sowińskiego" na reducie za kościółkiem. 
Kopiec ma1 być całkowicie wykończony
i oddany Narodowi w 1931 r- jaiko w 100 
letnią rocznicę śmierci generała Sowim 
ski ego.

SAMOLOTEM NAOKOŁO ŚWIATA.
W jednym z numerów, mówiąc o zdo­

bywcach Atlantyku, wymienialiśmy lo­
tnika amerykańskiego W, M. Brocka, 
który po locie z Ameryki do' Europy 
zamierzał odbyć, lot dookoła świata. — 
Dziś zaimiar ten jest już częściowo zre­
alizowany, gdyż jak donoszą depesze sas 
moloł Brocka „Chluba Detroit" 9 wrze­
śnia wylądował w Hongkongu w Chi­
nach, a w dwa dni później, dążąc do sto­
licy Japomji, Tokio, startował w Szang­
haju, oraz pod Nagasaki.

UCIECZKA LEWINA. .
Znów mówi się i pisze wiele na Za­

chodzie o głośnym Lewinie, który 
wespół z Chamberlinem przeleciał 
Atlantyk, pragnąc założyć linję komuni­
kacyjną powietrzną między Starym, a No­
wym Światem, która zapewniłaby mu 
znaczne zyski. Po płonnych pertrakta­
cjach z Chamberlinem, doszedł on do 
chwilowego porozumienia z lotnikiem 
francuskim Drouhin, z którym miał od­
być lot z Europy do Ameryki. Zamiary 
swoje zakończył jednak ucieczką z lot­
niska Le Bouguet, do Londynu, na aero­
planie, którym nauczył się kierować od 
Chamberlina i Drouhina. Ścigają go wła­
dze francuskie, grożąc więzieniem j kon_ 
fiskajtą samolotu.

Wyniki powyższe zmieniły nieco tabe­
lę Ligową, która obecnie przedstawia się 
jask niżej. * 1 1 .

Na czele dalej Wisła (35 pkt) przed 
IFC (30 pkt, lecz o 2 gry mniej). Potem 
kroczy Pogoń (26 pkt), dalej Wanta (23 
pkt), Legja (22 pkt.) i Turyści (21 pkt). 
Następnie ŁKS i Ruch (po 20 pkt) oraz 
Ha sm onea i T. K. S. (po 18 pkt), „Sza­
ry koniec" tworzą teraz: Czarni i Polo­
nia (po 17 pkt). Warszawianka (12 pkt) 
i Jutrzenka (9 pkt.).

Wiadomości piłkarskie. Armja rumuń 
ska pokonała armję polską 5:4. Mistrzo 
stwo arrniji polskiej, zdobył 28 p. S- K. 
Łódź, bijąc w finale 6 p. lot. Lwów 1 : 0. 
Cracov;a pokonała wiedeński zawodowy 
klub B. A ,C. 4 : 3, zaś I F. C- Katowice? 
przegrał z B. A. C. 1 : 2.
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RADJOSPRZĘT
najkorzystniej sprowadzają kupcy

SAMOLOTAMI
- uproszczone formalności celne -

AEROLOT Nowy Świat 24, tel. 9-00 i 19-88.

m praora monopolu spitnowwEfio
Glódki czyste najwyższego gatunku

mocy 40 i 45 stopni

Najprzedniejszy wyrób wódczany 
„WÓDKA WYBOROWA” 

mocy 45 stopni
Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach win

i spirytualni, oraz kieliszkowa w restauracjach.

PISTOLET W SPORCIE I SAMOOBRONIE
J. PODOSK1EGO, b. instruktora C. S. S

Książka niezbędna dla oddziałów strzeleckich, strzelców, oficerów, 
sportowców, myśliwych i t. p. już wyszła z druku i jest do na­

bycia w administracji ,,Strzelca” w cenie 2 złote za egz.



NAJTANIEJ
Strzeleckie orzełki do czapek i odznaki boczne, oraz wszelkie roboty grawerskie 

WYKONYWA:
G RA WER - EMALJER

MIECZYSŁAW KRUSZYŃSKI
Warszawa, Marjensztadt 18 m. 5.

Wysyłka za zaliczeniem.

Sprzęt Sportowy
mundury, czapki i t. p. kupujcie tylko w

— W a r s z a w a, —
Al. JerozolimsKie 27.

Konto czekowe P. K. O, 3944.

Polska Wytwórnia
Huków I Przyborów Łuczniczych

POLECA:

Łuki sportowe, strzały, tarcze, rękawi­
ce, kołczany i inne przybory łucznicze.

Warszawa, Krucza 31.

Wysyła za zaliczeniem.

Wrześniowy numer

pod redakcją H. KierzKowsKiegO — zawiera;
Artykuł wstępny — Wolno-Niewolno — Międzynarodowe więzy w strzelectwie— 
Po porażce — Godzina z C. Widmerem II Kongres i Zawody Zjednoczenia 
Kurkowych Bractw Strzeleckich — VI ogólnopolskie zawody Związku Strzele­
ckiego — List żelazny, opowieść egzotyczna — O Italskim Związku Strzeleckim — 
Strzelec i piechur — 0 polską broń małokalibrową — i wiele innych, oraz bo­

gatą kronikę sportową, krajową i zagraniczną.
Prenumerata roczna zł. 9, półroczna 4.50. Numer pojedyńczy 80 groszy. 

„PRZEGLĄD STRZELECKI I ŁUCZNICZY" 
można nabywać w kioskach T-wa „Ruch” na wszystkich stacjach kolejowych, 

lub w Administracji, Warszawa, Świętokrzyska 25.
— Konto czekowe P. K O. Nr. 13460.


